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Przegląd ekonomiczny.
(<Jak się popiera swojski przemysł. —  Położenie 
w przemyśle metalurgicznym. —  Amerykański trust 
stalowy zapuszcza szpon y na W ę g r z e - h .  —  Żniwa 

akcyonaryuszy. —  Konkursa)

Każdy kulturalny naród odczuwa potrzebę 
swojskiego przemysłu tem silniej, im bardziej 
jest rozwinięte poczucie narodowe danego 
narodu, opierające się na szczerej chęci pod­
niesienia dobrobytu ludu, a nie na orgiach 
szowinistycznych i czczych frazesach. Jak 
różną jest jednak dążność i drogi do podnie­
sienia przemysłu krajowego, dowodzą Węgry. 
U nas hasłem uprzemysłowienia kraju fry- 
rnarczą kliki czy stronnictwa, wojują fraze­
sami, a praca ich kończy się na wcale po­
kaźnej pensyi dla Battaglii lub grzebaniu fa­
bryk a la Bank krajowy — o czem zresztą 
wkrótce pomówimy. Węgrzy natomiast pra­
cują skutecznie nad rozwinięciem przemysłu, 
chociaż i w tym wypadku korupcya niepo­
ślednią odgrywa rolę, to jednak nie można 
zaprzeczyć dodatnich skutków tej prący. Udo­
wodni to najlepiej ilość nowozałożonych in- 
stytucyj przemysłowych w ciągu dwóch osta­
tnich lat. Podług tych powstało w roku 1908 
na Węgrzech, łącznie z Kroacyą i Sławonią 
110 (154) (cyfry w nawiasie odnoszą się do 
roku 1907) towarzystw akcyjnych i spółek  
wy •worczych o 64,597.200 koronach kapitału 
zakładowego. W roku 1907 kapitały zakła­
dowe w ynosiły 91,863.200 koron czyli o 
!6,766.000 koron więcej. Z utworzonych w ro­

ku 1908 zakładów wyróżnić należy 62 (84) 
nov"opow Jałych, 48 (70) atoli przekształco­
nych zakładów przemysłowych z prywatnej 
własności lub spółek wytwórczych na towa 
rzystwa akcyjne. Nowopowstałych w r. 1908

było 11 (10) spółek wytwórczych, 99 (144) 
towarzystw akcyjnych. Ilość nowopowstałych  
fabryk, jakoteż w ysokość inwestowanych ka­
pitałów, uwidacznia następujące zestaw ien ie:
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Razem  . . . E110 *34.597 144 91.36oi

Cyfry, odnoszące się do „uprzemysłowienia" 
Galicyi, opublikujemy wówczas, kiedy zbie­
rzemy dokładny materyał. Spodziewamy się, 
iż nastąpi to w krótkim czasie, a dowiodą 
one niezbicie blagi, głoszonej przez rozmai­
tych „Industrieritterów".

Związek przem ysłowców dla północnych  
Moraw i Śląska odbył onegdaj walne zgro­

madzenie, na którem złożono szczegółowe  
sprawozdanie za rok 1908. Sprawozdanie to 
wyraża się o p o ł o ż e n i u  w p r z e m y ś l e  
ż e l a z n y m  i w a g o n o w y m  w roku 1908 
następująco :

Sytuaeya w przemyśle maszynowym i że­
laznym w Austryi była w roku 1908 o wiele 
pomyślniejszą, aniżeli w Anglii i Niemczech. 
Stan zamówień w austryackim przemyśle że­
laznym był zadawalniający, mimo, że pod 
naporem niemieckiej konkurencyi, która sta 
rała się zdobyć rynek zbytu w Austryi, mu 
siano przystąpić do zniżenia cen poszczegól­
nych artykułów. W ostatnim kwartale ubie­
głego roku dał się zauważyć z a s t ó j  w pr o -  
d u k c y i .  Zamówienia napływ ały bardzo 
skąpo, tak, że poszczególne fabryki były  
zm uszone ograniczyć ruch. Export, podobnie 
jak w roku 1907 zmniejszał się stale, jakoteż 
musiano podwyższyć płace robocze. Niemniej 
jednakże odbiły się dotkliwie na przemyśle 
żelaznym przeszkody w ruchu kolejowym, 
albowiem nie można było na czas i dostatnio 
zaopatrzyć zakładów w surowiec. W prze­
m yśle m aszynowym  uskarżają się od pewnego 
czasu n a  s ł a b y  o b r ó t .  W okręgu działal­
ności Związku b. r. .w północnych Morawach
i Śląsku zatrudnienie w tych gałęziach prze­
m ysłu było bardzo słabe. Szczególnie fabryki
maszyn rolniczych ucierpiały bardzo wskutek
niefortunnej polityki bałkańskiej, albowiem
straciły bezpowrotnie rynki zbytu w Serbii, 
Bułgaryi i Rumunii. Odnośnie do produkcyi 
blachy cynkowej konstatuje sprawozdanie, iż 
postępowała ona żółwim krokiem, jednako­
woż w ostatnich czasach nastąpił zwrot ku 
lepszemu. Fabryki wagonów natomiast miały  
wskutek wydajnych zleceń ze strony zarządu 
kolejowego roboty podostatkiein i wykonano
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DZIENNIKARZ.
(Z c y k h u  „L udzie  R e w o lu c ji14).

(D okończenie).

W -czasie bezrobocia pocztowo telegrafi­
cznego, gdy gruchnęły wieści „Prusacy idą“ , 
„niem ieckie torpedow ce płyną rządow i na po­
m oc", „Świt" pomieścił no tatkę w tonie pow a­
żnym , że z pow odu paraliżu  kom unikacyi po­
cztowej kontrabandziści ofiarow ali rządow i sw o­
je usługi. Przez jakiś czas w ładze zupełnie u- 
trac iły —w ładzę. N astała w W arszaw ie iście am e­
rykańska  sw oboda słowa, a „Św it" przodow ał 
całemu dziennikarstw u i przez k ró tką  dobę tej 
wolności więcej przyczynił się do rozbudzenia 
świadom ości w społeczeństw ie, niż niejedna par- 
tya polityczna w ciągu dw udziestu lal natężonej 
działalności

Ale ta  w iosna wolności miała niebaw em  
przekw itnąć. N astąpił w Rosyi w ybuch zbroj­
nego pow stania. Na dw orze ścierały się ze sobą 
dwie f ra k c y e : jedna, ..reakcyjna, dom agała się 
w yw rócenia Konstytucyi, pow rotu do daw nego 
sam ow ładztw a i cofnięcia w szystkich ukazów  
wolnościowych, druga natom iast, „liberalna", 
chciała, aby rząd pozostał p rzy  ustępstw ach  
m anifestu z dnia 30-go października, ale żeby 
ih 'eg ł rewolucyę, której w ybuch je s t nicuniknio- 
ny> żehy ią w zarodku zdusił, żeby sam prze­

robił zasadnicze praw a państw ow e i nie pow ie­
rzał tego przekształcenia naw et ziemcom. Frak 
cya druga zw yciężyła pierw szą. R eakcya w yje­
chała „na w ieś", a liberalizm  nadw orny ją ł orga­
nizow ać delegacye do cesarza, k tóre dzień po 
dniu przychodziły, błagały go o zniesienie kon­
sty tucyi, z której naród tylko w zbrodniczy spo­
sób chce korzystać, żeby przyw rócił stare, ru ­
skie, poczciwe sam ow ładztw o itd. W ładca odpo­
wiadał, że żadną m iarą iiie może się na to zgo­
dzić, że ma niezłom ną wolę udzielenia ludo\yi 
wszelkich swobód, że nie odstąpi ani od jednego 
dobrodziejstw a, zapow iedzianego m anifestem  z 
dnia 30-go października, że darem nie kuszą go 
ci, k tórzy  zam iast dobroci radzą mu srogość. 
Kiedy wieść o tych delegacyach stała się już 
dostatecznie głośną, w tedy nadw orny  liberalizm 
nakazał jednego i tego samego dnia: zam knąć 
w szystkie pisma socyalistyczne, liberalne, dem o­
kratyczne, aresztow ać w szystkich przedstawicieli 
zw iązku zw iązków , w szystkie delegacye robo­
tnicze, w szystk ie w ybitniejsze jednostki, brać 
ludzi, jak się później w yrażano, „całem i ulicam i", 
ogłosić w całem państw ie stan  w ojenny i w y­
prow adzić na ulicę wojsko z kartaczow nicam i. 
Żołnierze otrzym ali instrukcyę n a s tę p u ją c ą : 
„Z żadnym  porządnie ubranym  panem  rozm a­
wiać nie będziesz. Zbliży się i przem ówi, strze ­
laj. Jeśli stróż nie zam knie bram y na tw oje żą­
danie, w al prosto — w m ordę. Robotników , kto 
rzy  na ulicy okażą najm niejszy opór, zaraz na 
miejscu — rozstrzelać. Nie p atrz : dziecko, dama,

kaleka; każdy  ma jakąś proklam acyę w ręku i 
rozrzuca. Kłuj i strzelaj, masz zupełną swobodę 
działania". Pan Kazimierz jakim ś cudem w ydo­
stał ten  ta jny  rozkaz i część jego w ydrukow ał. 
Toteż na drugi dzień zam iast „Ś w itu" czytel­
nicy otrzym ali „Nr. 2-gi „G azety b rukow ej", która 
zaraz po naczelnym  inseracie: „Kto ma nagniotki, 
niechaj używ a tylko... e tc ." , um ieściła n as tęp u ­
jącą w iadom ość: „Z rozkazu w arszaw skiego je- 
nerał-gubernatora  pismo £®Świt" zostało wczoraj 
wieczorem  zaw ieszone. P renum eratorow ie „Św itu 
będą od dnia dzisiejszego otrzym yw ali „G azetę 
brukową"***. do której w stąpił cały skład redakcyj­
ny  „Św itu" i k tóry  będzie dalej spełniał swoje 
zadanie na tym  dziennikarskim  posterunku". 
Rzecz prosta, że w ciągu jednej godziny roz- 
chw ytano cały nakład  „G azety h rukuw ej" Ale 
już nazaju trz  zam iast niej pojawił się ,.Nr. 2-gi 
Gazeiy zarannej6*̂  k tó ra  znow u po naczelnym  
inseracie o najlepszym  środku na nagniotki^fpo- 
mieściła wiadomość, że z rozkazu  jeneralnego 
gubernato ra  w ydaw nictw o „G azety  brukow ej" 
zostało zaw ieszone i że obecnie zam iast niej 
będzie w ychodziła „G azeta zaranna". Po tej kon­
fiskacie zjawił się znow u Nr. 2-gi ^ G a z e ty  w ie­
czornej", po następnej Nr. 2-gi „G azety pow sze­
dniej". W arszaw a patrzy ła  na tę  w alkę wprost 
z entuzyazm em . Pan Kazimierz w yrósł na bo­
hatera . Stał się rzeczyw iście szerm ierzem  wol­
ności słowa dziennikarskiego. Jeżeli miał jakichś 
nieprzyjaciół, przejednał ich, 'je ż e li  wyliczano 
m u gdzieś na boku jakieś daw ne grzeszki, pu
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w roku 1908 ogołem 10.600 wagonów. Rok 
1909 zapowiada się jak najgorzej, ponieważ 
dotychczas zamówiono wszystkiego 3.800 w a­
gonów co — w  porównaniu do zdolności w y­
konań fabryk wagonów w Austryi, obliczonej 
na 16.000 wagonów — jest w z u p e ł n o ś c i  
n i e w y s t a r c z a j ą c e m  Ażeby módz za­
trudnić robotników przez zimowe miesiące, 
musiano już w końcu roku 1908 przystąpić do 
robót przeznaczonych na t o k  1909, woDec czego 
muszą nastąpić dalsze oddalania robotników.

S t a l o w y  t r u s t  w A m e r y c e  zdaje się 
ma za mało jeszcze powietrza i dlatego stara 
się przemeśp; na rynki w Europie Jedno 
z pism budapeszteńskich donosi na podstawie 
wiarygodnych informacyi, iż. członkowie po­
tężnego trustu stalowego zamierzają przystą­
pić do budowli stalowni w Budapeszcie ko­
sztem 15 milioaów koron! W tym celu zostały  
już zakupione grunta pod budowę gwarectwa 
za cenę 1 lh  miliona koron, jak również toczą 
się pertraktacye celem nabycia kopalń rudy 
żelaznej i węgla. Wiadomo, że rząd węgierski 
przyznaje przemysłowcom, zakładającym nowe 
fabryki, daleko idące ulgi, jednak trust wcale 
o nie nie ubiega się. Zamierzonem jest za­
lanie produktami trustu rynitów w Austryi, 
W ęgrzech, Niemczech i państwach bałkań­
skich. Oczywista, że trust wprowadzi w swych  
zakładach... amerykański w yzysk robotników.

Rada nadzorcza Tow. akcyjnego B r a c i a  
B ó h l e r  i S p ó ł k ;  uchwaliła zaproponować 
walnemu zgromadzeniu akcyonaryuszy w y­
płacenie 13-procentowej dywidendy. Dywi­
denda za rok 1907 wynosiła 16%.

Towarzystwo Akcyjne dla budowy maszyn  
przedtem B r a n d & L h u i l l i e r  w Bernie, 
zamknęło rachunki za 1908 rok 327 699 kor. 
czystego zysku, z którego proponuje Rada 
nadzorcza w ypłacenie 10% dywidendy. Czysty 
zysk za 1907 rok w ynosił 254 tysiące koron, 
zaś dywidenda 8%.

Fabryka m aszyn Konrada P r o s c h a . w  Ce- 
lowcu o g ł o s i ł a  n i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Pas- 
sywa w łącznie z długami hypotekarnemi w y­
noszą okrągło 140.000 koron, aktywa osza­
cowują 92.000 koron.

Fabryka m aszyn H u g o  B r a n d  we W ie­
dniu, której właścicielem  jest firmant, o g ł o ­
s i ł a  k o n k u r s .  Stan bierny wynosi 180 
tysięcy koron, z czego okrągło 100.000 przy­
pada na długi hipoteczne. W spomniana fa­
bryka produkowała m aszyny do tłoczenia 
metali.

szczono teraz wszystko w niepam ięć. Razem ze 
swoim redakcyjnym  sztabem  stał się ulubieńcem  
m iasta. Aż nagle gruchnęła w iadom ość, że wraz 
z w szystkim i swymi w spółpracow nikam i został 
aresztow any i osadzony na tak  zw anym  Paw ia­
ku Ale nim inne gazety  zdołały donieść o tern 
publiczności, ukazał się nagle Nr. 2-gi „G azety 
dla sam otników 11, k tó rą  zredagow ano rzeczyw i­
ście w kozie, za pom ocą przekupionych straży 
przesłano do drukarn i, złożono, odbito i to tak  
prędko, że już o godzinie 9-tej nazaju trz  chło­
paki w ykrzykiw ały  po ulicach: „G azeta dla sa­
m otników , przez politycznych samotników red a­
gow ana, cztery  g ro sze !“ Pod sakram entalnem  
ogłoszeniem o najlepszym  środku na nagniotki, 
w idniało zaw iadom ienie od redakcyi tej treści: 
„W czoraj popołudniu z rozkazu  w ładzy w yda­
w nictw a „G azety Pow szedniej11 zostało zaw ie­
szone, a redakcya w całym swoim składzie za­
aresztow ana. Aby jednak  do ostatniego tchnienia 
stać na dziennikarskim  posterunku, w ydajem y 
„z głębokości11 Nr. 2-gi „G azety  dla sam otni­
ków 11, prosząc szanow ną publiczność o pew ną 
wyrozum iałość, poniew aż wrarunki, w jak ich  te ­
raz pracujem y, są nieco k rępujące11.

To był jednak  już osta tn i strzał. W godzinę 
później położono areszt na d rukarn i, urządzono 
istną obław ę na chłopaków  - roznosicieli, a pan 
Kazimierz przez okno celi zawołał do socyali- 
stów , śpiew ających w kory tarzu  Czerwony Sztan­
dar : „Teraz nic więcej nie w ym yślę i już chyba 
bez w as nie w rócę na  mój postei unek11.

M K T A L O W 1 E C

J a k  zm ienia się własność.
i-

„Prawo rozporządzania jakąś rzeczą do woli 
i wykluczenia od niej każdego innego" — 
w ten sposób określają kodeksy pojęcie w ła­
sności. Jestem właścicielem zegarka — to 
znaczy, że mogę nim rozporządzać do woli, 
mogę z nim zrobić co tylko żywnie zechcę 
i nie potrzebuję liczyć się z nikim innym. 
Państwo zapewnia mi to prawo; w jego imie­
niu sędzia karze złodzieja, który mi ukradł 
zegarek ; w jego imieniu rozkazuje opiesza­
łemu dłużnikowi, któremu zegarek pożyczy­
łem, oddać mi go natychmiast, a gdy to nie 
poskutkuje, posyła mu do domu żandarmów  
i egzekutorów. Całą armię wprost utrzymuje 
państwo, by każdemu właścicielowi zapewnić 
posiadanie jego własności. W tym celu po­
trzebuje ono sędziów i prowadzących księgi 
gruntowe pisarzy, adwokatów, notaryuszy, 
pachołków sądowych, egzekutorów, policyan- 
tów, żandarmów i stróżów więziennych. A gdy 
cała ta armia okaże się jeszcze niewystar­
czającą dla obronienia własności, wtedy pań­
stwo ma je szcze: pułki piechoty, kawaleryę 
i artyleryę.

W łasnością moją mogą być najróżnoro­
dniejsze przedm ioty: środki do życia, przed­
mioty zbytku, rzeczy do użytkowania, a za­
tem chleb, który sobie kupuję, by jeść ;*■ me­
ble, które stoją w mym pokoju, ubranie, które 
noszę i t. d. W łasność tego rodzaju rzeczy 
posiadają w szyscy, w szyscy mamy środki 
konsumcyjne, jedni w większej, drudzy 
w mniejszej mierze. Prócz tego jednak są lu­
dzie, którzy posiadają własność innych je­
szcze rzeczy, a mianowicie środki produkcyi, 
środki służące do pracy jak naprzykład: pola, 
łąki, lasy, domy, warsztaty, fabryKi, mate- 
ryały surowe, narzędzia i maszyny. Państwo 
chroni wszystkich w łaścicie li: kto weźmie 
małemu dzieciakowi parę wiśni, ten zarówno 
karany jest za kradzież, jak ten, kto z fabryk 
Kruppa lub Rothszylda zabierze jakie drogie 
narzędzie.

Prawo własności jest bardzo starem. W staro­
rzymskich kodeksach jest ono w ten sam spo­
sób określone i uregulowane, jak w dzisiej­
szych ustawach cywilnych. Ód wieków pań­
stwo stało na straży nienaruszania własności 
i dawało opiekę swą właścicielowi. Pod tym  
względem co do własności niewiele się zm ie­
niło.

Jeżeli jedna*, patrzeć będziemy nie w księgi, 
nie w martwą literę ptawa, lecz na życie sa­
mo, na rzeczywistość, to spostrzeżemy, że 
własność stała się dziś zupełnie czeinś in­
nym, aniżeli była dawniej.

W dawnych czasach ziemia nie należała 
do pojedyńczego człow ieka; była ona wła­
snością wspólną, gminną, całego narodu. 
Zwolna zaczęto za właściciela każdego ka­
wałka ziemi uważać chłopa, który w pocie 
czoła ziemię tę uprawiał. Chłop został wła­
ścicielem narzędzi pracy, przy pomocy któ­
rych pracował. Co na jego polu urosło, na­
leżało już do niego — a państwo karze ka­
żdego, ktoby wziął choć ziarno, będące owo­
cem pracy chłopa-właściciela. W ten sposób  
chłop stal się właścicielem plonów swej pracy. 
W łasność ta jest własnością wynikłą z pracy: 
państwo chroni każdego w posiadaniu tego, 
co mu jest do pracy potrzebnetn i tego, co 
pracą tą zdobył.

Nie inaczej jak na wsi, było również 
i w mieście. Szewc był właścicielem  narzędzi 
i w arsztatu: gotowe już obuwie należało do 
niego; on był właścicielem pieniędzy, za które 
sprzedał buty i towarów, które za pieniądze 
te kupił. Zawsze jeszcze istniało to samo 
prawo wynikające z p racy: państwo broniło 
każdego w posiadaniu narzędzi pracy i pio­
nów tej pracy, oraz przedmiotów, które na­
był, zamieniając wyroby swej pracy.

W społeczeństwie jednak dokonały się tym­
czasem ogromne przewroty społeczne. W szyst­
kie narzędzia pracy stały się własnością je­

dnej k la s y ; druga zaś klasa, nie posiadająca 
tych środków do pracy, którą dlatego nazy­
wamy klasą nieposiadających, proletaryatem. 
skazaną została przez całe swe życie na 
pracę zarobkową w służbie właścicieli na­
rzędzi pracy. Tkacze do pracy swej potrze­
bują warsztatów tkackich, przędzy, maszyn, 
fabryk, węgla -— wszystko to jednak nie na 
leży do nich, lecz do kapitalistów. Robotnicy 
przestali być właścicielami swych narzędzi 
pracy. Przy warsztacie tkackim tkacz w ytw o­
rzył tkaninę, która mimo to nie jest już jego 
własnością. Jeżeli kawałek tej tkaniny, którą 
sam wytworzył, zaniesie do domu, to kap - 
talista pośle za nim żandarma i każe go 
uwięzić. Robotnicy przestali być właścicielami 
plonów swojej pracy. Dawniej jako własność 
określano wszystko to, co ktoś potrzebuje 
do wykonywania swej pracy, co przez pracę 
swą zdobył. Dziś czasy się zm ien iły : jeden  
pracuje, drugi posiada. Cała masa narodu 
przestała być właścicielką tego, co jej do 
pracy potrzebne — przestała być właścicielką  
pionów swej pracy. Tak więc dawne prawo 
własności, wynikające z pracy, zostało zbu 
rzonem.

Kapitalista m ow i: Maszyna ta jest moją 
własnością, nie jestem więc obowiązanym  
pozwolić ci przy niej pracować. Możemy je ­
dnak zrobić in teres: ja pozwolę ci pracować 
przy mojej maszynie, to jednak, co zrobisz, 
będzie należało do mnie. Ja produkt twej 
pracy sprzedam, a z uzyskanych tak pie­
niędzy dostaniesz część, jako zapłatę za pra­
cę — druga część pozostanie moją, jako mó,, 
zysk. I robotnik na propozycyę tę musi się 
zgodzić, gdyż nie posiada w łasnych narzędzi 
pracy, a bez nich nie będzie mógł pracować 
i zginie z g ło d u ; chcąc nie chcąc wstępuje 
więc w służbę kapitalisty.

Czemże więc jest w łasność narzędzi pracy ? 
Jest uświęconem prawem przywłaszczenia  
sobie plonów pracy innych, prawem ciągnię­
cia zysków z pracy innych, prawem w yzy­
skiwania siły  roboczej innych. -  Kapitalisty 
czna w łasność narzędzi pracy, jest - w łasno­
ścią wyzyskiwaczy.

Kapitalista mówi d a le j: fabryka, w któ­
rej pracujesz, jest moją, a ja jestem  panem  
w własnym  domu, a zatem jeżeli chcesz u 
mnie pracować, to musisz mnie słuchać. Ja 
będę ci dyktował, kiedy masz przyjść do 
pracy, a kiedy wolno ci powrócić do żony 
i dzieci, kiedy masz jeść, palić, odpoczywać 
i mówić. Jeżeli nie będziesz się stosow ał do 
mego rozkazu, to odciągnę ci część twego  
zaronku. Ja jestem  twym panem i mam 
prawo rozkazywać ci i zakazywać, nakładać 
na ciebie kary lub zabronić ci dalszej pracy, 
gdyż narzędzia, któremi pracujesz, są moją 
własnością. Dawna własność chłopa do zie­
mi, którą uprawiał, w łasność rzemieślnika 
do jego narzędzi pracy, dawała im władzę 
nad rzeczami, w łasność kapi.alistyczna daje 
władzę nad ludźmi. W łasność środków pro­
dukcyi posłużyła do zagarnięcia władzy i pa­
nowania przez tych, którzy je posiadają.

Tej własności wyzysku i panowania prze­
ciwstawiamy zjednoczone siły  całej klasy ro­
botniczej. Przez walki zawodowe łagodzimy  
stopień kapitalistycznego w yzysku, podno­
sząc zarobki i skracając czas pracy, przez 
co zdobywamy większy udział w pionach 
swojej własnej pracy. A przecież to tylko 
część naszego dzieła. Kapitalista każdy na­
tychmiast zamknąłby swoją fabrykę i w y­
daliłby wszystkich robotników, gdyby nie 
miał z niej już więcej zysku. On przecież 
jest właścicielem ! Gdy oparci o potęgę swych  
związków zawodowych, współdziałamy w 
oznaczeniu regulaminu pracy i zawieramy 
umowy cennikowe, natenczas łagodzimy tylko 
ucisk i wyzysk kapitalistyczny, usunąć go 
w zupełności nie możemy — i każdemu fa­
brykantowi pozostaje aż nadto wiele władzy  
— wszak jest jeszcze zawsze właścicielem.
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Z w a r s z ta tó w  i fa b r y k .
Cieszyn. ( Z m i a n y  w c i e s z y ń s k i e j  d y 

r e k c y i  k o p a l ń  i h u t ) .  W ostatnim  num erze 
„R obotnika śląskiego“ czytam y dwie, dla ogołu 
m etalow ców  wcale nie obojętne notatki, k tóre 
poniżej przytaczam y :

Już swego czasu, gdy „A ustryackie Tow arzy­
stw o kopalń i hut w C ieszynie", a właściwie 
w szechm ocny^w ładca „L iinderbanku" T a u s s i g ,  
przeniósł biuro kom ercyalne (handlowe) tego 
przedsiębiorstw a do W iednia, rozeszła się po­
głoska o zam iarze całkowitego zwinięcia cie­
szyńskiej dyrekcyi. W ówczas udała się do W ie­
dnia i do Preszburga, gdzie przebyw a daw ny 
właściciel śląskich hut i kopalń, k tóry  i obecnie 
jeszcze posiada w iększą część akcyi tego towa- 
rz j stw a, arcyksiążę F ry d e ry k ^ d e p u ta c y a  cie­
szyńskiej Rady miejskiej, aby klęskę tę  odw ró­
cić od m iasta. D eputacya wróciła w bardzo ró­
żowym nastroju, a wodz deputacyi, skrachow any 
burm istrz Dr D e m e 1, urósł znowu w oczach 
kołtunów  cieszyńskich do rozm iarów  opatrzno­
ściowego męża. Prezydent rady zawiadowczej 
„A. T. h. i k .“ Taussig, przyrzekł wówczas, że 
w szystko pozostanie po starem u.

N iestety, nadzieje okazały się zwodnicze. Przed 
k ilku  tygodniam i zam ianow any został now y dy­
rek to r G ii n t h e r, syn liberalnego posła z Biel­
ska, a pierw szym  jego czynem  jes t— gruntow ne 
wym iecenie w szystkich feudalno-patryarchalnych 
i zfodziejsko-m arnotraw nych zabytków  z czasów 
dawnej arcyksiążęcej kam eralnej dyrekcyi, tej 
praw dziw ej stajni Augiasza. Z dniem 1 l i p  c a  
1909 z o s t a n ą  s t a n o w c z o  z w i n i ę t e  
w szystkie dotychczasow e biura „A ustryackiego 
Tow. h u t i kopalń" w Cieszynie, a agendy (czyn­
ności) ich zostaną przydzielone odnośnym  za­
rządom  hutniczym  w Trzyńcu i kopalnianym  
w Karwinej. Około 45 urzędników , między nimi 
32 żonatych — w*tern także pp. J ę d r k i e w i ć z  
i L a n i k i e w i c z — idą na pensyę lub zostają 
uwolnieni, resz ta  zaś zostanie z Cieszyna prze­
niesiona. Jest to cios dotkliw y a tern dotkliw szy, 
że niespodziew any, n ietylko dla owjfćh u rzędni­
ków i ich rodzin, lecz zarządzenie to dyrek tora 
jitn thera oznacza dla m iasta Cieszyna form alną 

katastrofę.
R e f o r m y  T a u s s i g a i G ii n t  h e r a mają 

o wieie donioślejsze znaczenie. Dowiadujem y się, 
że now y dyrek to r zam ierza całą produkcyę hu­
tn iczą skoncentrow ać w T r z  y n c u .  W tym  celu 
hu ta  „Karola" pod Lipinami koło Frydku, huty 
w Ustroniu i Baszce w Śląsku, oraz huty  w ob­
szarze i w W ęgierskiej Górce (w Galicyi) zostaną 
zw in ię te ; len sam los ma spotkać nową walco­
w nię we F r y s z t a c i e ,  k tó ra  w tym  celu zo­
stanie zakupiona. Zarządcy hu t w Trzyńcu i ko­
palń w Karwinej w Pietw ałdzie m ają natom iast 
otrzym ać daleko idące pełnom ocnictw a, oraz sze­
roką samodzielność. D yrektor G iinther jest bo­
wiem  tego zdania, ze poddaw anie ich pod nad­
zór dyrekcyi w Cieszynie odbierało im z jednej 
strony inicyatyw ę (pomysłowość) w w yzyskiw a­
n iu  sił roboczych a z drugiej strony  rozluźniało 
dyscyplinę u podw ładnych urzędników  i robo­
tników . Znam iennem  jest, że p. G iinther znosi, 
istniejący u kom ory arcyksiążęcej „patryarchal- 
ny" zakaz dla urzędników  żenienia się, dopóki 
nie m ają odpowiedniego dochodu. Je st on tego 
zdania, że żonaty urzędnik-głodom ór jest poda- 
tniejszym , lepiej można go w yzyskać bezpośre­
dnio i lep.ej użyć go do uciskania robotników . 
WTogóle ma on być zwolennikiem  jak  najbardziej 
„intensyw nego" (wysilającego) w yzyskiw ani i sil 
roboczych oraz skrajnej oszczędności. Zasada 
ia  pochodzi u p. G iintliera stąd, ><że będzie on 
pobierał, oprócz stałej płacy dyrektorskiej, n ie­
tylko tan tyeiny  (udział) z czystego zysku, lecz 
także podobno trzecią część z uzyskanych  drogą 
pow yższych „reform " oszczędności. Tak więc, 
aby jeden człowiek mogl się bezm iernie bogacić, 
zadaje się dotkl.w y cios całem u m iastu, w yrzuca 
się dziesiątki długoletnich urzędników  na bruk 
w raz z rodzinam i, stw arza się cały system  wy- 
ri knowanego w yzysku i ucisku. Nam może to 
być tylko na rękę. Spotęgow any ucisk pom noży 
szeregi bojow ników  przeciwko tem u uciskowi.

Klasa robotnicza oczekuje ze spokojem  ju tra , 
pew na tego, że—jeżeliby ją  zm uszono do walki 
obronnej — wyjdzie ona z tej w alki zwycięzko. 
W iedząc zaś, że do zw ycięstw a potrzebna jest 
silna i zasobna organizacya, będą odtąd robo­
tn icy  z podw ójną gorliwością pracow ali nad w y­
budow aniem  i uzupełnieniem  swojej organizacyi 
zawodowej.

Z rafineryi w Limanowy. W m iejscowościach, 
położonych zdała od wielkich centrów  robotn i­
czych, w yrasta ją  bardzo często ciem ne indywi ■ 
dua, k tóre  usiłują się wybić kosztem  w yzysku 
i prześladow ania robotników .

Taką postacią jest w tutejszej rafineryi p. P 1 a n 
m ajster od parafiny. Kiedy przed niedaw nym  
czasem przybył jako zw ykły robotnik  do rafi­
neryi, w zbudzał ogólną litość u sw ych współ 
kolegów, jak  najgorszy robotnik nie um iał p ra­
wie stanąć przy w arsztacie i nie wiedział, jak 
wziąć pilnik do ręki — to też pracow ał wtedy 
za 30 hal. za godzinę. P l a n  widząc, że robotą 
nie będzie się mogl wybić,i chwycił się innej 
m etody. Nie um iejąc roboty, zaczął się łasić koło 
inżynierów  i dyrek tora i w końcu lizuństw em  
swem i donosicielstwem  zjednał ich sobie do 
tego stopnia, że został m ajstrem  przy parafinie. 
1 naraz ten  daw ny, poterany i pokorny P l a n  
zaczął pokazyw ać rogi. Mając pod sobą kilku 
ślusarzy, żądał od nich roboty praw ie niem ożli­
we) i prześladow ał ich w najbardziej brutalny 
sposób.

Ale gay do w arsztatu  wejdzie dyrek to r lub 
inżynier, a panu m ajstrow i przypadkiem  coś w y­
padnie zrobić, to biedak aż trzęsie się ze stra 
chu, by k tóryś z nich nie poznał się na jego 
nieuctw ie i bladze. Za to nadrabia naturaln ie  
energią w szykanow aniu pracujących pod nim 
robotników .

W oddziele tym  praca jest nadzw yczaj ciężka, 
duszne, sm rodliwe pow ietrze zabija zwolna or­
ganizm roDotnika i w szyscy daw ni m ajstrow ie 
rozum iejąc to, liczyli robotnikom  każde 10 go­
dzin pracy za 12 godzin, tak  samo za pracę 
w niedziele lub św ięta płacili lon podwójny. 
P l a n  zniósł to w szystko i obecnie liczy robo­
tnikom  w szystkie godziny jednakow o, bez ża­
dnych dodatków , odgrażając się, że jeśli ci ro ­
botnicy nie zechcą na tych w arunkach praco­
wać, to on znajdzie sobie innych.

Nie koniec jednak  na tern. P. m ajster P l a n  
pod okiem swych przełożonych upraw ia jak 
najbezw stydniejszy w yzysk podw ładnych mu 
chłopców i młodszych robotników , który  koli­
duje z kodeksem karnym . Kupuje on liche ze­
garki po 10 kor., roni następnie losy w ogólnej 
wartości 20 kor. i losy te sprzedaje m iędzy ro­
botników . Nikt naturaln ie  nie ośmieli się odmó­
wić energicznem u panu  m ajstrow i kupna takiego 
losu na jego oszukańczą loteryę, bojąc się w y­
dalenia z pracy lub prześladow ania, bo P l a n  
z góry już zawiadomił, że dyrek tor upow ażni 
go do przyjm ow ania i w ydalania każdego w e­
dług jego woli. To postępow anie P iana jest tak 
bezwstydne,'; że dopraw dy dziwić się należy, jak 
dyrekcya zcierpi u siebie człowieka, k tóry  nie 
w aha się w ten sposób oszukiw ać poddanych 
mu pod nadzór robotników  i kraść im ich krw a­
wo zarobione pieniądze.

1 takie indyw iduum  cieszy się zaufaniem  dy­
rek to ra  i głosi publicznie, że dostał od dyrekcyi 
polecenie założenia sklepu i s traży  ogniowej, a 
w tedy dopiero pokaże sw ą w ładzę. Zapew ne p. 
Plan myśli o rozszerzeniu  wówczas swego in te­
resu loteryjnego.

Takich, jak  P lan l u b u s i ó  w, jest u nas wię­
cej, niech pam iętają, że robotnicy dziś nie po­
zwolą się bezkarn ie  prześladow ać i znajdą obro­
nę przed ich szykanam i. Każde nadużycie ich bę­
dziem y piętnow ać publicznie. Dziś, kiedy dzięki 
organizacyi zawodowei cała masa robotników  
zrozum iała swe położenie i poznała drogę, po 
której idąc, może zdobyć sobie lepsze w arunki, 
skończyło się raz na zawsze panow anie indy­
widuów  w rodzaju Piana i jem u podobnych.

W niedzielę dnia 4 bm. na odbytem  zgrom a­
dzeniu robotnicy dali najlepszy w yraz swemu 
przekonaniu , przez założenie stacyi płatniczej 
Związku m etalowców w A ustryi; pozostaje nam

obecnie w ytężyć w szystkie siły, by i te  ciemne 
jeszcze rzesze robotnicze natchnąć m yślą o walce,
0 zdobyciu lepszej przyszłości i pozyskać je  dla 
swych szeregów. O rganizacya zaw odow a w Li-

.m anow y z dnia na dzień czyni w iększe postępy
1 m ożna się spodziewać, że stanie się sku teczną 
tam ą dla położenia kresu w yzyskow i i prześlą 
dowaniom .

Trzyniec. ( J a k  s o b i e  k t o ś  p o ś c i e l e  — 
t a k  s i ę  w y ś p i ) .  Tak m ogą sobie powiedzieć 
klerykali trzynieccy. Ich praca, dążąca do roz­
bicia solidarności robotników  w Trzyńcu, przy - 
niosła zasłużone przez nich owoce. Prezes „gru­
py chrześcijańskiej organizacyi"', p. J a s ? q z e k ,  
który  ty le nadym ał się i myślał, że za ujadanie 
na socyaiistów , i za sum iennie prow adzoną przez 
niego denuncyacyę robotników  przed przełożo­
nymi, będzie wobec kapitalistów  n ietykalnym  — 
został dnia 24 m arca bez pardonu urlopow any 
na 14 dni i za jak ieś głupstw o —  czy drobne 
przestępstw o w yrzucony. Spraw dziło się na nim 
przysłow ie: „tak  św iat płaci!" i dowiodło, że
najw iększy socyalistożerca nie może być dziś 
pewnym , czy i on nie dostanie kopniaka od pa­
nów, w których obronie tak  gorliwie organiza­
cya k lerykalna zaw sze w ystępuje. Może urlopo- 

1 w anie ich prezesa otw orzy oczy tym , którzy  
sądzili, że w klerykalnej organizacyi „dojdą zba­
w ienia".

Pytam y przy tej sposobności''.' braci czarnose­
cińców trzy n ieck ich : czy byłoby możliwem, żeby 
trzyniecka dyrekcya swoich robotników  tak  lek ­
cew ażyła i za ladajakie głupstw o lub z powodu 
kaprysów  któregoś naganiacza— karała starych, 
zasłużonych robotników , ojców rodzin na bruk 
w yrzucała i niw eczyła tak  ich egzystencyę — 
gdyby była w Trzyńcu j e d n a  silna i potężna 
organizacya, z k tórąby  m usiała się liczyć? Żywo 
tkwi w szystkim  robotnikom  trzynieekim  w pa­
mięci krecia robota J a s i c z k a, k tó ry  zbałam u­
cony przez Zgorniaka, Burę i tym  podobnych 
„mężów cnót wszelkich pełnych" nietylko w ro­
go w ystępow ał wobecf^swoich uśw iadom ionych 
współpracow ników , lecz dokładał usilnych s ta ­
rań, by organizacyi p r a w d z i w i e  r o b o t n i ­
c z e j ,  obcej od wpływ ów  kapitalistycznych szko­
dzie i solidarność robotniczą rozbijać.

Dziś poczuł na własnej skórze szkodliwość 
swej roboty niecnej — on, k tórem u radość sp ra­
wiało prześladow anie robotników  zorganizow a­
nych. Pańska łaska na pstrym  jedzie koniu i to, 
co często niezasłużenie naszych tow arzyszy  spo­
tykało, a z czego Jasiczek się cieszył — to samo 
dziś jego dotknęło. Gdyby Jasiczek, bodaj na 
chwilę zastanow ił się nad tern, czy — gdyby 
robotnicy solidarnie w ystępow ali —  byłoby m o- 
ż l i w e m  jego urlopow anie bez oporu ze strony 
robotników , m usiałby odpow iedzieć: „nie!".

Fabrykanci,' bez względu na narodow ość czy 
w yznanie —  łączą się, celem tern skuteczniej­
szego upraw iania w yzysku na robotnikach, w ie­
dzą bowiem  dobrze, że w s p ó l n i e  złączeni — 
siłę tw orzą, podczas, gdy idąc rozdrobnieni nie 
przedstaw iają najm niejszej w artości, nie są zdolni 
do najm niejszego naw et oporu.

Dlatego w idzim y, obok arcyksiążąt także 
Taussigów, Rotszyldów  i — księży zgodnie dzia­
łających, albowiem  tego w ym aga ich interes. 
Tylko w śród robotników  dość" znaleźć m ożna 
jednostek  spodlonych, k tó re  za judaszow e sre­
brniki starają  się nie dopuścić do wspólnego po­
łączenia się robotników , bo tego kapitaliści so- 
oie nie życzą. Organizacye, oparte r z e k o m o  
na narodow ych czy chrześcijańskich hasłach, są 
niczem innem , jak  ekspozyturą  fabrykantów  i 
w ysługują się tym że — skoro zaś fab ry k an t ich 
nie potrzebuje, kopnie je jak  psa.

Robotnicy trzynieccy pow inni zadać kłam  
tw ierdzeniu  demagogów chrześcijańskich organi- 
zacyj, jakoby byli podatnym  m ateryałem  dla pro­
pagandy zdrady in teresów  w łasnych i stw orzyć 
silną organizacyę, stojącą w yłącznie na strażyr 
in teresów  robotniczych — a tą  jest w tym  w y­
padku: Związek m etalowców.

** *
W ostatniej chwili dow iadujem y się, że urlo­

pow any na 14 dni J a s i c z e k ,  na  prośbę ro z ­
m aitych m acherow klerykalnych, po 4 dniach
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u ilop u , Zuritał nayow rót ^iz-yjęty do p iacy. 
W każdym  jednak razie jestto  nauka dla klery- 
kałów , że kapitalista każdy i ich m oże prześla­
dować, gdyby odw ażyli się w ystąpić bardziej 
energicznie

Z sądńw przemysłowych.
Propczycya urlopowania oznacza wahanie się 
pracodawcy na dalsze zatrudnienie i obowiązek  

do odszkodowania za 14 dni.
W iedeń. O skarżycielka w stąpiła 20 w rześnia 

1908 jako  kraw czyni do pracy u oskarżonej, z 
tygodniow ą płacą 18 koron. W edług jej zezna­
nia, w ydalono ją  z pracy 11 października 1908 
bez pow odu, wobec czego dom aga się ona za 
płacenia w ynagrodzenia 14-dniowego w  kwocie 
36 koron i zw rotu kosztów  skargi.

O skarżona staw ia w niosek na odrzucenie skargi 
i zapłacenie kosztów postępow ania, m otyw ując 
tern, iż pow iedziała oskarżycielce przy przyjęciu 
w yraźnie: „u m nie niem a w ypow iedzenia11, jak  
rów nież nie w ydaliła ona oskarżycielki z pracy, 
lecz zaw iadom iła ją  pocztów ką, że z braku  pracy 
urlopuje ją  na 14 dni. Po otrzym aniu  pocztów ki 
przyszła pow ódka do pozwanej i zażądała świa 
dectw a, nie w spom inając, że chce dalej praco 
wać.

O skarżycielka zaprzecza, jakoby pozw ana 
jej pow iedziała, że u niej niem a w ypow ie­
dzenia. Że jej zaproponow ano 14-dniowy urlop 
przyznaje, jednakow oż tw ierdzi, iż nie powie- 
uziała oskarżonej, że zgadza się na jej propo- 
zycyę,.. owszem  miała jej naw et powiedzieć,-'"że 
niesłusznem  jest urlopow ać ją . innych zaś nie, 
na co pozw ana oapow iedziała, że nie pozw ala 
sobie przepisyw ać sposobu postępow ania. Trzech 
św iadków  w ypow iada, iż oskarżona z nimi za­
warła umowę, z w ykluczeniem  w ypow iedzenia. 
Czy oskarżona zaw arła tak ą  sam ą ugodę z oskar 
życielką, nie słyszały. Po o trzym aniu  pocztówki, 
przyszła pow ódka do pozw anej, czyniła jej z po­
wodu urlopow ania w yrzuty , nazyw ając postępo­
wanie takie nieludzkiem .

Skargę uw zględniono i zasądzono pozw aną 
na zapłacenie 36 koron.

P o w o d y .  Że oskarżona um ówiła się z oskar­
życielką, w ykluczając w ypow iedzenie, nie udo­
w adniają tego zeznania św iadków , ni też nie 
da się to ustalić, z powodu w orew  przeciw nych 
zeznań stron,

P rzy  tym  stanie rzeczy przypuszcza się, i/, 
chodzi tu o stosunek służbow y w myśl § :'-7)7. 
ust. przem . z 14-dniowem w ypow iedzeniem . W o­
bec tego, nie m usiała oskarżycielka zgodzić się 
na propozycyę 14-dniowego urlopow ania, lecz 
mogła ją  odrzucić i tak  tez postąpiła. Św iadko­
wie po tw ierdzają, iż oskarżycielka pow iedziała 
w yraźnie oskarżonej, że je s t nieludzkością ją  
urlopow ać, zaś inne nie. Z tych słów nie m ożna 
w nioskow ać, iż oskarżycielka zgodziła się na 
urlopow anie lub też oddalenie z pracy, lecz prze­
ciwnie w ynika jasno, iż nie zgodziła się ona na 
urlopow anie, a naw et z pow odu tego była obu­
rzoną. Pow ódka miała więc słuszność,?— jeżeli 
się nie uw zględnia w ydalenia z pracy, na pod­
staw ie § 82a, lit. c. ust. przem, — gdy zerw ała

stusunek  służbow y i żąda odszkodow ania za w y­
pow iedzenie w myśl § 84 ust. przem . Co się 
tyczy uży tych  przez oskarżycielkę słów, iż jest 
n ieludzkością ją  urlopow ać, to oskarżona nie 
podała, iż oddaliła oskarżycielkę z pracy z po­
wodu obrazy czci, lecz owszem tw ierdzi, iż jej 
zupełnie nie wydaliła.

Zarzutow i św iństw a nie m ożna zatem  p rzy ­
pisać znaczenia rozstrzygającego w procesie.

R o z m a ito śc i .
Wsparcie dla bezrobotnych zaprow adziło od

3 marca r. b. m iasto M oguncya w południow ych 
Niemczech. Co praw da, jest ono bardzo niskie, 
lecz zaw sze oznacza ono bardzo w ażny krok  
naprzód. W sparcie w ypłaca się w szystkim  bez­
robotnym , bez względu, czy kto przynależy do 
jakiego zw iązku zawodowego lub nie, i czy po­
biera od zw iązku już w sparcie, lub nie. W ynosi 
ono na tydzień dla nieżonatych 3 mk., dla żo­
natych, lecz bezdzietnych, lub z dziećmi doro- 
słenn ponad 18 lat 4 mu., dla żonatych z dzieć­
mi poniżej 14 la t 5 mk. N iewiast, pozostających 
bez pracy, nie w spiera się; co one ze sobą m ają 
zrobić, o to się m iasto nie py ta. W arunkiem  
do pobierania w sparcia jest, że chcący je po­
bierać, musi się w ykazać, iż od 1 m arca 1908 
aż do swego bezrobocia znajdow ał się regular­
nie w pracy. W sparcie w ypłaca się najwyżej za
4 tygodnie. Jak  widzimy, to niew iele dla bez­
robotnych w ypadło, jed n ak  przyznać,, trzeba, że 
m agistrat m oguncki nie długo ze spraw ą zw le­
kał i choć Zj&zemś w kw esty i tej tak ważnej 
w ystąpił. Być może, że spraw a ta później po 
stąpi dalej, gdyż zarząd m iasta Moguncyi do- 
tycffczas chętnie zasięgał rady  zw iązków  zaw o­
dowych i do rad tych się stosował.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kat&goryj: Kraków (Fabryka 

M. P eterseim a); Tarnów (fabryka B a rtik a ) ; 
Trzebinia (fabryka Rudolphiego); Pasieczna 
(zakłady hutnicze, k tóre  dzierżaw i Schw arz); 
Schhrding (fabryka m aszyn B eham a); Uście 
nad ła b ą  (Aussig) (M iinzerhiitte); Berno Mer. 
(w szystkie fabryki m aszy n ); Mogielnica (M iig- 
litz) (firma J. Doczekał); Rainfel (firma Alojzy 
Swoboda i S -k a ) . Chodan koło Karlsbadu (fir­
ma Gasch),;- Brunnersdorf koło Kaaden, Lus- 
Slnpiccolo (P obrzeże); Wiedeń (fabrykę m aszyn 
Braci Scherb, firmę W eiss i S-ka); Fischa- 
mend (firma Snschw y i Synowie).

Odiewacze i forrnierzy: Kraków (fabryka M. P e te r­
seim a); Tarnów (fabryka B artika); Trzebinia  
(fabr. Rudolphiego); Pasieczna (zakłady h u tn i­
cze Schw arza); Miirzzuschlag (firma Bleck 
m ann); Beraun (firm a J. Sch im anek); T rau -  
tenau i Praga (firm a Bendelm ayer); Neisse (fir­
ma Rettig i S-ka).

Blacharze: Wiedeń (firm a „Alfa Separator"). 
Blacharze i instalatorzy wodociągów ■ Lwów 

(firm a Bogdanowicz).

Ślusarze: Wiedeń (firma „Aiia sep ara to r"). 
Tokarze: Kapfenberg (firm a Braci Bohler). 
Ślusarze g a la n te ry jn i: Wiedeń (firm a G rohm au.i 

i Bosch).
Stolarze m odelow i: Tarnów (fabryka B a rtik a );

Tryest (niektóre w arsztaty).
Pilnikarze: Pasieczna (zakłady hutnicze Schwarza); 

Tarnów (fabryka B artika); Budapeszt (w szyst­
kie w arsztaty), 

paśnicy: Praga (firm a Moreli i S-ka).
Kosiarze: Bulk koło Kolonii (Niemcy). 
In strum enc iarze : Grasslitz. 
Zegarm istrze: Wiedeń i St. Gutthard (W ęgry 

firm a Ph. Kohn). 
Palacze i maszyniści: Żywiec (fabryka pap ieru >.

KOMUNIKATY.
C entrala: Wiedeń V 2  Kohlgasse 27.

Zgubiono n .s tępu jgce  le g itym acy e:
M icha ł Kam pner, b lach arz , n r  69.493. nr. 1 w rześn ia  

1858-r. w F e ld sb e rg , p rzy st. 4 m arca  1900 w  W eis.
Franciszek Cezek, p a śn ik , n r 172.737, ur. 25 s ty czn ia  

1888 w  W ied n iu , p rzy st. t  iipca 1905 r w W iedn iu .
Józef M e t/g e r, ślu sarz , n r  191.037. ur. 30 s ty czn ia  

1883 r  w W ied n iu , p rzy st. 3 p a źd z ie rn ik a  1908 ro k u  
w  W ied n iu .

Karol Schw arzingar, bro n zo w n ik , u r  76.296, urodź. 
4 p aźd z ie rn ik a  1869 r. w  S ig h a rtsk irc h e n , p rzy st 1 s ty ­
czn ia  1901 w W ied n iu .

A ndrzej Bouner, członek  Z w iązku  m eta low ców  ua 
W ęgrzech.

Zw raca się uwagę w śży stk ich  k a sy e ró w  g ru p  i s tacy j 
p ła tn iczy ch , by  n a  pow yższe  leg ity m acy e  n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o  lecz tak o w e  za­
trzy m ali i odesła li do C en tra li.

S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y  
(K ra k ó w ,  W iślna 5 ,  II p.)

Baczność, funkeyonaryusze grupl
W zywam funkeyonarynszy  grup miejscowych 

i stacyj płatniczych, by rachunki po upływ ie 
miesiąca najpóźniej 14 następnego m iesiąca od­
syłali do centrali.

N iestosowanie się do wyż wym ienionego upc 
m nienia, spraw ia w ielkie trudności centrali, gdyż 
każdego m iesiąca biuro rachunkow e robi ogólne 
zestaw ienia. U praszam  więc do wyż w ym ienio­
nego upom nienia w zupełności się zastosow ać.

Baczność, Towarzysze I
Zwracam  w szystkim  członkom  uwagę, aby 

z w kładkam i nie zalegali, gdyż przez to jedynie 
bardzo często podczas pobierania zapomóg na­
trafiają na trudności.

Upraszam  do wyż wym ienionego upom nienia 
w zupełności zastosow ać się.

Za sekretaryat:
W ilhelm  Topinek.

Metalowcy! Czytajcie i pre­
numerujcie prasę partyjną!

Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

Fabryka Sanocka
potrzebuje natychm iast kilkunastu

kotlarzy
a mianowicie

„ V o r n it e r ó w "  i „ s z t e m e r ó w "  |
Pierw szeństw o m aję obeznani z pneu- 
m atycznem  nitow aniem . —  Robota na 

dłuższy czas zapew niona.

W y s z ł y  l  d r u k u :

„ C u d o w n e . . . . .
ł y k a n i a '1 (S z w in d e l  k le iy k a ln y ) .
Cena korespondentki z 15 b ibuł­
kami 6 hal. Do nabycia u kolpor­
terów  p a r t y j n y c h  oraz u tow .

Z. Klemensiewicza, Kraków, Wiślna 5.

::„Zem!a i Wola“ ::
organ

Ukraińskiej Socyaln ej  Demokracyi.
W ychodzi w każdy czw artek pod 
redakcyą tow. M ikołaja H ankie- 
wicza i tow . dr W łodzim ierza Sta- 

rosolskiego.
Prenum erata roczna 4  kor.

A dres: Lwów, ulica Lindego 1. 2.

LUTNIA
ROBOTNICZA

zeb ra ł E M IL  H A E C K E R

TOM II.
Do nab y cia  u tow . Z. K lem en sie ­
w icza, K rak ó w , u lica  W iśln a  L. 5.

C ena 60 h a l., 7 p rz esy łk ą  70 ha l.

W łaśc ic ie le : Ludwik Exner i Franciszek Domes. W ydaw ca i- o d p o w ied z ia ln y  re d a k to r :  M iko ła j K ozłow ski. D ru k a rn ia  L udow a w  K rakow ie.

07687139


